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Przepłacane autobusy
czyli dalszy ciąg rewelacyj o gospodarce w toruńskiej elektrowni

Przed dw om a tygodniami napiętno ­

w aliśm y na tern m iejscu JIHGFEDCBAnieporządki w  
tutejszej elektrowni. U czyniliśm y to nie  
dla chęci w yw ołania sensacji, lecz speł­
niliśmy' nasz obowiązek dziennikarski 
i postąpiliśm y zgodnie z naszym  naczel­
nym program em, który nam każę tępić 
zło. bez względu na zainteresowane oso­
by. Tylko dlatego pismo nasze cieszy się 
w zięciem  u publiczności, że postanowiło  
m ów ić praw dę i m ów i ją. To co w ów ­
czas podaliśm y, było i jest oparte na nie 
zbitych dow odach, to też nikt nie nade­
słał i nie mógł nadesłać sprostowania, 
lub w yjaśnienia, bo sprawa sam a w so­
bie jest jasna i potężnym  głosem  domaga 
się naprawy. Jako jedyną odpow iedź  
otrzym aliśm y do w ydrukow ania list pa­
na Prokuratora, ogłaszający przed ­
śm iertne pism o p. Zborżila List ten w  
istocie nic nie tłomaczy, bo jak zresztą 
przew idyw aliśm y, M inisterstw o nie u- 
dzieliło żadnych w yjaśnień a o jakiem ś  
piśm ie dodatkow em , które m iało pana 
Zborżila upow ażnić do pobrania od E- 
łektrow ni ow ych 5.000 zł i dzisiaj nikt 
nic nie wie. Pan D albor, który tą kw o­
tę w ypłacić kazał, jest w spółw innym , 
ko dając polecenie w yasygnow ania, u- 
czynił to w  taki sposób, że tylko na nie­
go samego spada odpowiedzialność, gdyż 
—  jak donieśliśm y —  akta nie dał prze­
prow adzić przez dziennik, by biuro nie
dow iedziało się praw dy. Dopiero po j 
trzech miesiącach rzecz przypadkiem i 
wypłynęła.

A jak się m a spraw a z innymi przez 
nas poruszonym i zarzutami? Czekaliś­
m y dotąd, bo m ieliśm y nadzieję, że m o­
że pan Prokurator rozjaśni m roki. N ie­
stety, dotychczas czekam y darem nie. 
Tym czasem w rogow ie Polski kpią sobie  
z nas i m usimy słuchać ich zjadliwych u  
w ag o przysło  w io  w e  j gospodarce i nie­
zdolności adm inistracji. Jeżeli zatem  do  
tej spraw y ponownie w racam y, czynim y  
to dlhtego, poniew aż nie możemy zgo­
dzić się na pokrywanie zła. O pinja pu ­
bliczna m a prawo dow iedzieć się praw ­
dy. Jeżeli tej praw dy nie chcą udzielić 
ci, do których to w pierw szym rzędzie 
należy, m usim y to uczynić sami, by nam  
nie zarzucono, że m ilcząc, staliśm y się 
w spółwinnym i.

W spom nieliśm y przed przeszło dw o­
m a tygodniam i o nieprawidłowościach 
przy zakupnie autobusów w Gdańsku. 
Rzecz m iała się tak:

D nia 21. listopada roku ubiegłego to­
ruńskie przedstaw icielstw a firmy H art­
w ig przedłożyło ofertę na autobusy. Po­
mimo tego, że oferta była bardzo korzy­
stna, pan D albor odrzucił ją i oznajmił 
firmie, że już zamów ił autobusy u innej 
firm y, co byo nieprawdą, bow . zam ów ie­
nie u firmy gdańskiej nastąpiło dopiero  
po w płynięciu oferty od m iejscow ego  
przedsiębiorstw a. O statecznie, m ożnaby  
nad tern przejść do porządku dziennego, 
gdyby nie fakt, że autobusy, kupione w  
Gdańsku, zostały przepłacone. M ianowi- 
■cie za sztukę, zapłacono 3.964 zł więcej, 
■iż żądali toruńscy przedstawiciele fir­

my Hartwig. Czy nie zasługuje ta trans­
akcja conajm niej na m iano  podejrzanej ? 
To też nic dziw nego, że —  jak nas infor­
m ują— po jej zaw arciu, w „D anzig. H of” 
odbyła się huczna uczta. A koszta jej 
zapłacili konsum enci gazu i prądu!

M ów iliśm y dalej o niepraw idłow oś­
ciach przy zakupnie węgla, że m ieliśm y 
rację, dalszym  dow odem fakt, że gdy  pan  
D albor po naszym artykule „zachorzał” , 
już po pięciu dniach ta sam a firm a Ro- 
bur w K atow icach ofiarow ała w ęgiel o

Heca antypolska.
Prowokacyjny telegram kand. 
Luthera. Niemcy grota wojna.

BY TO M , 23. 3. (PA T.)

Kanclerz Rzeszy dr. Luther przesłał 
w dniu rocznicy głosowania plebiscyto ­
wego na G. Śląsku następujący telegram: 
Nadeszła znów rocznica głosowania ple­
biscytowego na G. Śląsku. W e wszyst­
kich nas pozostało wspomnienie dnia 20. 
marca 1921 r. Dzień ten był potężnem  
wypowiedzeniem się za niemieckością 
wschodnich prowincji państwa. Pomi­
mo to Śląsk został rozerwany. Jednak 
nie zdołano w ten sposób zniszczyć pod­
staw życiowych i gospodarczych całego 
G. Śląska. Umowa genewska usiłuje G. 
Śląsk ochronić przed zgubnymi skutka­
mi rozerwania, które przepowiadaliśmy. 
Umowa jest dziełem sztucznem. Nie 
można się dziwić narodowi niemieckie­
mu, że dziś doznaje najprzykszejszych 
uczuć z powodu gorzkiej niesprawiedli­
wości, uczynionej przez podział G. ślą­
ska. W ielu z nas pyta się obecnie,, czy 
decyzja w sprawie G. Śląska z r. 1922 
zdolna jest do utrzymania stanu pokojo­
wego? M yśli nasze s ądzisiaj zwrócone 
do naszych braci i sióstr, żyjących na 
G. Śląsku. Chociaż nas dzielą dzisiaj 
słupy graniczne, to serca nasze połączo­
ne są nierozerwalnie. (— ) Dr. Luther, 
kanclerz Rzeszy.

Sprawa bezpieczeństwa.
U rzędow y kom unikat angielski.

LO N D YN , 23. 3. (PA T.)
Urzędowo donoszą: W brew rozpo­

wszechnianym pogłoskom, ostatnie ro­
kowania, dotyczące kwestji bezpieczeń­
stwa nie przyniosły ostatecznych rezul­
tatów, a wyjaśniły tylko stanowisko po­
szczególnych rządów w tej sprawie. W o-

N iem cy nie chcą trw ać przy ktraktacie i pokoju
PA RY Ż, 23. 3. (PA T.)

„Ere Nouvelle” pisze: Jeżeli Niemcy 
uchylają się od wystosowania prośby do 
Ligi Narodów o przyjęcie do Ligi, to dzie 
je się to dlatego, ponieważ nie chcą gwa­
rantować nietykalności granic Polski, a 
tych granic gwarantować nie chcą dlate- 

dałszych 10 proc, taniej a inne firm y na­
w et przeszło  20 proc, taniej.

O wagonach tramwajowych, które  
przecież można w Polsce kupić, a które  
pan D albor niepotrzebnie zam ów ił w  
Berlinie, chyba każdy uw ażny czytelnik  
m oże sobie w yobrazić zdanie. Pan Dalbor 
przez zamówienie i wypłacenie 10.000 zł 
bez upoważnienia stworzył fakt dokona­
ny i zmusił gminę do udzielenia gwa­
rancji. Czy to napraw dę było na m iejs­
cu i zupełnie w  porządku?

K RÓ LEW IEC, 23. 3. (PA T.)

Królewieckie stacja radiotelegraficz­
na, urządzona przez targi królewieckie, 
zorganizowała dnia 20. b. m. wieczór, po­
święcony specjalnie rocznicy plebiscytu  
na G. Śląsku. Przemawiał przez radjo 
przewodniczący związków górnośląskich  
Kirschner, używając w swojem przemó­
wieniu zwrotów w najwyższym stopniu  
napastliwych w stosunku do Polski. 
M ówca zapewnił m. in., że Niemcy za­
przysięgli odebrać z powrotem utracone 
ziewie. Chwilowo mówca żąda rewizji 
umowy genewskiej w sprawie G. Śląska.

BY TOM , 23. 3. (PA T.)

W czoraj odbył się w Karbiu pod By­
tomiem akt osłonięcia tablicy pamiątko­
wej ku czci Niemców, poległych w walce 
podczas plebiscytu. W akcie tym, któ­
ry był wielką manifestacją antypolską, 
brali udział przedstawiciele władz nie­
mieckich m. in. landrat Urbanek i radca 
zrądowy von W oyna. Po wygłoszeniu  
przemówień w wysokim stopniu napast­
liwych w stosunku do Polski, landrat Ur 
banek dokonał odsłonięcia tablicy, no­
szącej napis: „Zapłacz obywatelu, a po­
tem weź się do dzieła, aby G. Śląsk po­
wstał znów wolny w swej całości.” 

bec tego nie należy przypisywać specjal­
nego znaczenia konferencjom Chamber­
laina z ambasadorami francuskim i nie­
mieckim. Nie należy spodziewać się, by  
Chamberlain w swojem jutrzejszem prze 
mówieniu w izbie gmin udzielił jakich­
kolwiek nowych wyjaśnień.

go, ponieważ nie chcą trwać przy trakta­
cie i pokoju.

BERLIN , 23. 3. (PA T.)
Biuro W olffa zaprzecza wiadomości 

agencji Havasa, jakoby Niemcy miały 
zamiar prosić o przyjęcie ich do Ligi Na­
rodów, nie stawiając żadnych zastrzeżeń.

Czy ojcow ie m iasta w istocie nie w i­
dzą lub nie chcą w idzieć, co się dzieje? 
Pan D albor urządził sobie luksusowe  
mieszkanie, pobudował dla siebie na 
gruncie gazowni stajnię, gołębnik, luksu  
sową pralnię, gotowalnię, remizę dla 
własnego samochodu, który m u jest zu­
pełnie niepotrzebny, głęboką i wygodną 
piwnicę 1 t. d. A uczynił to na w łasną  
odpow iedzialność znów tylko kosztem  

konsumentów, którym ceny za prąd 1 
gaz podwyższył. Czy to w porządku? 
Czy tak w olno m u było obchodzić się z 
m ajątkiem Elektrow ni, który przecież  
nie jest pryw atnym m ajątkiem p. D al- 
hora? Czy na taką sam ow olę napraw dę  
nie było sposobu? Jeżeli już p. D albor 
koniecznie chciał budow ać, to czem u nie 
pom yślał o m ieszkaniach służbow ych dla 
pracow ników Elektrow ni, którzy nieraz 
m uszą staczać ciężkie w alki i ponosić  
dotkliw e ofiary, by sobie zdobyć choćby  
najlichszy kącik? Tym czasem p. D albor 
uznał za stosowniejsze urządzić się wię­
cej nic dobrze. Całe pierwsze piętro, na 
którem —  jak w iadom o —  przez 10 lat 
od kiedy G azow nia złączoną została z 
Elektrow nią, m ieściły się biura, zajął dla 
siebie na mieszkanie prywatne a urzęd­
ników pospychał na parter i kazał im  
się dusić, jak to codziennie w idzim y. 
Rozbudow ując zaś m ieszkanie przez luk­
susow e urządzenia pralni, gotow alni, ga­
rażu, piw nicy i t. d., m yślał tylko o so­
bie i sw oich w ygodach. Nawet ministro­
wie tak się nie urządzają, chociaż m ają  
obow iązki reprezentacyjne, do których  
nieraz sami dopłacają. Czy M agistrat, 
który jako akcjonarjusz i w łaściciel po­
łow y Elektrow ni i całej G azowni m a w  
tym przedm iocie zapew ne coś do pow ie­
dzenia, m iałby w istocie o tern w szyst- 
kiem nic nie wiedzieć?!

Gdzi ta żelazna miotła, o której tyle  
m ów iono? Czy napraw dę naw et w tak  
m ałem przedsiębiorstw ie nie da się za­
prow adzić pozrądku? Czy w reszcie ten  
rażący brak oszczędności i to stw arzanie  
drożyzny dadzą się pogodzić z interesa­
m i Państw a? Prosimy o wyjaśnienie, bo 
słusznie taką gospodarką zaniepokojona 
publiczność ma prawo do żądania wyja­
wienia prawdy 1 milczeniem się nie za­
dowoli. M oże na to w szystko znajdzie 
odpow iedź nowy administrator przymu­
sowy, który m ianow any w yłącznie przez 
M inistra nie zależy od innych czynni­
ków .

Jak w reszcie to sobie w ytłum aczyć, 

że pom im o tych ciężkich zarzutów nie 

znalazła się dotąd instancja, któraby pa­

na D albora zaw iesiła w urzędow aniu? 

Elektrow nia jest w praw dzie instytucją 

pryw atną, ale połow a jej m ajątku pod­

lega likw idacji. Praw o likwidacji na­

leży do Państw a i czy w ięc niem a obroń­

cy interesów Państwa. N ie jesteśm y  

praw nikam i, aie trudno nam uw ierzyć, 

by ustaw y nie daw ały w ładz, m ożliw oś­

ci w kroczenia, jeżeli, jak w tym w ypad­

ku, tego dom aga się słuszny w zgląd na 

interes w szystkich m ieszkańców m iasta.
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D w ie k a ta s tro fy  k o le jo w e .
1 4  o só b  z a b ity c h  i 1 4  ra n n y c h .

W A R S Z A W A , 2 3 . 3 . (P A T .)  N O W Y  O R L E A N , 2 3 . 3 . (P A T .)

D z iś o g o d z . 8 -e j m in . 1 0 w ie cz o rem

w y k o le ił s ię  n a  z w ro tn ic y  w  R o g o w ie  p o - W y d a rz y ła s ię tu  k a ta s tro fa z d e rz e -  

c ią s p o sp ie sz n y K ra k ó w -W a rsz a w a . n ia  p o c ią g ó W | n a s tę p s tw ie k tó re g o  
Je d n a  o so b a  z a b ita , 7  ra n n y c h . P rz y c z y n  j
k a ta s tro fy  d o ty c h c z a s n ie w y ja śn io n o . ! s tra c io  ż y c ie , a 7 o d n io s ło  ra n y .

D o c h o d z e n ie  w  to k u .

T ra g ic z n e  n a s tę p s tw a  n ie ro z ­
w a ż n e g o  k ro k u .

Z a m a c h  sa m o b ó jc z y  z n a n e g o  l i te ra ta d r . E d w a rd a  
B o y e

straszna katastrofa w Ameryce.

W A R S Z A W A , 2 2 . 3 .

L o k a to rz y d o m u  p o d  n r . 1 8 p rz y u l  

K o p e rn ik a  z o s ta li o n e g d a js z e j n o c y  o k o ­

ło  g o d z . 2 -e j o b u d z e n i z e  sn u  o d g o se m  

wystrzału rewolwerowego, 
k tó ry  p a d ł w  m ie sz k a n iu  d r . m e d . p . E d ­

w a rd a  D y ttla .

T ra g e d ja m ło d e g o , b o z a led w ie 2 9 -  

le tn ie g o  l i te ra ta , m a  sp e cy f ic z n y  p o k ła d .

W  sw 'o im  c z a s ie „ N o w o śc i L ite ra c ­

k ie ” z a m ie śc iły sz e re g św ie tn y c h  a r ty ­

k u łó w 7 o  te a trz e w ło sk im , p o d p isa n y c h  

p rz e z d r . B o y e . P ra ce  te  z je d n a ły  a u to ­

ro w i
powszechny poklask

S z c z e g ó ły o d n a o c z n e g o  św ia d k a .
D o n o sz ą z N o w e g o  Jo rk u :  | Z  n a jb liż s z y c h  w ię k sz y ch  m ia s t C h i-

N a o c z n y św ia d e k s tra sz liw e g o o rk a -  j c a g o , S t. L o u is sp ie sz ą z p o m o c ą a u to -  

n u  m ie sz k a n ie c z ru jn o w a n e g o m ia s ta  

I ren to w n  w  s ta n ie  M issu r i ta k o p isu je  

p rz e b ie g n ie b y w a łe g o c y k lo n u :

„ W  d z ie ń  fe ra ln y  p a n o w a ła  

duszna atmosfera, 

n ie p o z w a la jąc a  w rp ro s t o d d y c h a ć .

N a d  z a ch o d n ią c z ę śc ią ła ń c u c h a g ó r  

w  s ta n ie M issu r i z a c z ę ła s ię fo rm o w a ć  

potwornej wielkości chmura, 
k tó ra z b liż a ła  s ię z n ie s ły c h a n ą sz y b ­

k o śc ią .
W  c iąg u  k ilk u  m in u t  

cały widnokrąg 

z o s ta ł z a ję ty p rz e z c h m u rę . M ia ło s ię  

w ra ż e n ie , ż e  la d a  c h w ila  p o tw ó r te n  sp a d  

n ie a  z ie m ię i p rz y tło c z y ż y ją c e  is to ty , 

z m ia ż d ż y  w sz y s tk o  . c o  n a p o w ie rz c h n i  

z iem i z n a jd u je s ię . 

s tk o i 

w absolutnej ciemności.
Je d n o c z e śn ie  ro z sz a la ł s ię  

gwałtowny orkan,

O k a z a ło  s ię  n ie b a w e m , ż e  ó w  a la rm u ­

ją c y  w y strz a ł p a d ł z rę k i p . E d w a rd a  

G rz e g o rz a  B o y e , d o k to ra  f i lo z o f ji ,  

znanego krytyka literackiego, 

k tó ry  ta rg n ą ł  s ię  n a  sw 'e  ż y c ie , ra n ią c  s ię  

w  k la tk ę  p ie rs io w ą . P rz e w ie z io n o  g o  d o  

is z p ita la D z iec ią tk a Je z u s , g d z ie le k a rz e  [ 

ro k u ją  w y z d ro w ien ie .

D r. B o y e p rz e d  ro k ie m  p o ś lu b ił c ó rk ę

’ m o b ile z le k a rz a m i i ś ro d k a m i o p a tru n -  

k o w e m i.

M ia s to G riffe n je s t z ró w n a n e z z ie ­

m ią ; w y g ląd a ja k  je d n o  w ie lk ie p o b o jo ­

w isk o .

W  p e w n e j m ie js c o w o śc i, n ie d a le k o p . d r D y ttla , le c z  p rz ed  m ie s ią c e m  z m u -  •’ 

T o rn a d o  b u d y n k i są  w y rw a n e z z ie m i js z o n y  b y ł o p u śc ić  g o rą c o  u k o c h a n ą  m a ł- , 

w ra z  z fu n d a m e n ta m i.  I ż o n k ę .

o t

N ie m c y  w y rz u c a ją  o p ta n tó w

W A R S Z A W A , 2 3 . 3 . (P A T .) z y p rz y p u sz c z a ć , iż w  n a jb liż sz y m  c z a ­

s ie ro z p o c z n ie s ię m a so w y  p o w ró t o só b  
P o w o łu ją c s ię n a  o s ta tn ią  k o n w e n c ję  i ty c h  d o  P o ls f  i , g d y ż  n ie  u le g a  w ą tp liw o -

n a o k o ło z o s ta ło p o g rą ż o n e  , p o lsk o - n ie m iec k ą z d n ia 3 0 . s ie rp n ia  1 śc i, iż  w  ra z ie  n ie z a s to so w a n ia  s ię  o p ta n  

solutnej ciemności. | 1 9 2 4 r ., rz ą d n ie m ie c k i ro z e s ła ł o p ta n - ’ tó w  n a sz y c h d o  te g o  w e z w an ia , w d a d z e

to m  p o lsk im  w e z w a n ie d o o p u sz c z e n ia  , n ie m ie c k ie p rz y s tą p ią  d o  p rz y m u so w eg o  
N ie m ie c z d n ie m  1 . s ie rp n ia  b . r . N a ie - i ic h  w y d a la n ia .

w  k ra ju , a  z a g ra n ic ą  w z b u d z iły  ż y w e  z a ­

in te re so w a n ie . Z e sz c z e g ó ln e m u z n a ­

n ie m  p rz y ję ła  je p ra sa  w ło sk a , w y ra ż a ­

ją c e n tu z ja s ty c z n y  p o d z iw 7 d la  g łę b o k ie j 

e ru d y c ji p o lsk ie g o p isa rz a . C ie k a w sz e  

< u s tę p y  je g o  k ry ty k z o s ta ły w 7 d z ie n n i-  

; k a c h w ło sk ic h  p rz y to c zo n e w 7 d o s ło w -  
! n y m  p rz e k ła d z ie .

< A le w 7te d y  z a sz ła  rz ec z  z g o ła  n ie o c ze -  

* k iw 7a n a . Z n a n y  k ry ty k  i h is to ry k  te a tru  

w ło sk ie g o  w 7 R z y m ie o g ło s ił

sensacyjny list otwarty
d o  p ra sy  w ło sk ie j, w 7 k tó ry m  z c a łą  b e z ­

w z g lę d n o śc ią w y k a z a ł, ż e im p u to w a n e  

p o lsk ie m u  a u to ro w i p ra c e są ż y w c e m  

w y ję te  w ła śn ie  z  d z ie ła  a u to ra  l is tu , w y ­

d a n e g o k ilk a m ie s ię c y  w c z e śn ie j. Z d e :  

m a sk o w a n ie p la g ja tu  d o ta r ło  d o P o lsk i  

i ro z le g ło  s ię  tu  g ło śn em  e c h e m . U w ie l­

b ia n y  k ry ty k  z o s ta ł

strącony z piedestału.

P a n i d o k to ro w a B o y e w y p a d e k te n  

ta k  g o rą c o  w z ię ła  d o  se rc a , iż  z a ż ą d a ła  

o d  m ę ż a  n a ty c h m ias to w eg o  ro z w o d u . D r.  

B o y e  o p u śc ił w 7sp ó ln e  m ie sz k a n ie , z a jm o  

w a n e  u  ro d z ic ó w ż o n y , a p o n o w iw sz y

z n ie s ły c h a n ą  w p ro s t s iłą

niszcząc domy, pociągi, mosty

i t . p . L u d z i z n a jd u ją c y c h  s ię p o z a d o ­

m e m  h u ra g a n  z ta k ą  s iłą  rz u c a ł o  z iem ię  

ż e

tracili przytomność.

N a sz św ia d e k
odzyskał przytomność dopiero 

po 15 minutach.
K ie d y p rz y sz e d ł d o  s ie b ie ,

z 400 domów miasta Irentown 

ostało się tylko 4.
M ia s to je s zc z e p rz e d  k ilk u n as tu  m i-  

' • t j i i } e łn e  ż y c ia z a m ie n iło  s ię  w  je d -  

im  w ie lk ie ru m o w isk o .

D o n o sz ą z C h ic a g o :

M ia s ta  z ru jn o w a n e  p rz e z  o rk a n  p rz e d  

s ta w ia ją  s tra sz liw y  o b ra z .

N a  p ó ł ż y w i z  b ó lu  m ie sz k a ń c y  w lo k ą  

s ię  p o  u lic a c h  z a sy p a n y c h  g ru z a m i, z  ru ­

in  d o m ó w  ro z le g a ją  s ię  ję k i.

N a c jo n a liś c i w  E g ip c ie  g ó rą .
W y b ó r Z a g lu la P a sz y . R o z w ią z a n ie  p a r la m e n tu .

K A IR , 2 3 . 3 . (P A T .)

Z a g lu l p a sz a  z o s ta ł w y b ra n y  1 2 5 g ło ­

sa m i p rz e c iw  8 5 p re z y d e n te m  iz b y .

K A IR , 2 3 . 3 . (P A T .)

Z  p o w o d u  w y b o ru  Z a g lu la  p a sz y  p rz e  

w o d n ic z ą c y m  iz b y , g a b in e t p o d a ł s ię d o  

d y m is ji. K ró l d y m is ji n ie p rz y ją ł. P o ­

c ią g n ę ło  to  z a  so b ą ro z w ią za n ie p a r la ­

m e n tu . Z a z n a cz y ć  n a le ż y , iż p a r la m e n t  

z o s ta ł ro z w ią z a n y  p o  1 0 -c iu  z a le d w ie  g o ­

d z in a c h sw e g o  is tn ie n ia . D e k re t o ro z ­

w ią z a n iu  p a r la m e n tu o d c zy ta ł w  iz b ie  

Z iw a r p a sz a . F a k t te n p rz y ję ty z o s ta ł  

f re n e ty c z n y m i o k la sk a m i z w o le n n ik ió w  

Z a g lu la  p a sz y .  v

P a m ię ta j  o  o d n o w ie n iu  a b o n a ­
m e n tu  „ C o d z . E x p re s su  P o m ?

o n e g d a j

z ujemnym skutkiem

p ró b ę  p rz e b ła g a n ia  m a łżo n k i, c h w y c ił z a  

b ro ń  z a b ó jc z ą , b y  k rw ią p rz y p ie cz ę to ­

w a ć  tra g ic z n ą  o m y łk ę ż y c io w ą .

Budżet Froncu.
P A R Y Ż , 2 3 . 3 . (P A T .)

S e n a to r B e re n g e r z ło ż y ł n a  p o s ie d z e ­

n iu  k o m is ji f in a n so w e j se n a tu  sp ra w o -

z d a n ie , d o ty c z ą c e ró w n o w a g i b u d ż e to ­

w e j n a  ro k  1 9 2 5 . B u d ż e t te n  p rz e w id u je  

w y d a tk i w  su m ie  3 2  m ilja rd y  4 9 6  m iljo -  

n ó w  f ra n k ó w , a  d o c h o d y  w  su m ie  3 2  m il  

ja rd y  9 7 4  m ilj. f ra n k ó w , c o  d a je  n a d w y ż ­

k ę d o c h o d ó w 7 w y so k o śc i 4 7 8 m iljo n ó w  

f ra n k ó w

Diabeł a tale.
W ile ń sk ie „ S ło w o " d ru k u je n a s tę p u ­

ją c y  fe lie to n  p . C z . J . o  „ b łę d z ie d ru k a r ­

sk im ” , k tó ry o d c h w ili w y n a le z ie n ia  

d ru k u p rz e z w szy s tk ie w ie k i tra p i  

w sz y s tk ie d ru k a rn ie :

.7 ' f7e r je s t p o d p e w n y m w z g lę d e m  

p :  o w ą  P e n e lo p ą . S a m  n ie  w ie rz y

ra n o w to , c o z ro b ił w ie c z o re m . P o  w y ­

d ru k o w an iu  g a z e ty , w  p rz e d z ia łk i sw o ­

je j k a sz ty ro z rz u c a c z c io n k i, k tó re tw o -  

rz v ł\ k o lu m n y . Ja k że c z ę s to rz u c i m i-  

m o w o li l i te rk ę „ r” d o p rz e d z ia łk i z sa ­

m e m  i , . i ’ lu b  „ t" i t .p . P o te m , g d y  w ie ­

c z o re m  z n o w u z p rz e d z ia łe k sw e j k a sz ­

ty  c h w y ta  l i te rk i u k ła d a ją c n ie z m ie rn ie  

sz y b k o  w ie rsz  d ru k u , c h w y c i „ i” lu b  „ t”  

z a m ia s t „ r” . . i b łą d d ru k a rsk i g o to w y .

A lb o rę k o p is o k ru tn ie n ie c z y te ln y !  

Z n a n a je s t p rz ec ie h is to rja z e św ię tą  

U rsz u lą i je j „ to w a rzy szk a m i" . M ia ło  

ic h  b y ć p o d o b n o  1 1  0 0 0 , k tó re w e sp ó ł z e  

św ię tą U rsz u lę śm ie rć m ę c z eń sk ą p o ­

n io s ły . T y m cz a se m  c a l ą tę rz e ź s tra sz li­

w ą s tw o rz y ła —  o m y łk a d ru k u . T e k s t  

ła c iń sk i b rz m ia ł:

„ Ś w . U rsz u la i to w a rz y sz k a je j U n -  
d e c im ilia .”

Z e c e r , n ie  p rz y p u sz c z a ją c , a b y  is tn ie ć  

m o g ło im ię ta k  o so b liw e i m a ją c p rz e d  

o c z y m a p ism o  m o c n o  n ie c z y te ln e  z ło ż y ł  

„ i to w arz y sz e k  je j u n d e c im  m illia "  c z y li  

. . je d e n a śc ie ty s ię c y !

A  p o te m  is tn ie ją b łę d y  „ d ru k a rsk ie ” b łą d  z e c e rsk i i k o re k to rsk i ić :a , ja k  a -  

k tó re są p rz e o c z e n ia m i —  k o re k ty . B o  I m e n w  p a c ie rz u , n a ra c h u n ek a u to ra ,  
n ie c h  n ik t z n ie fa c h o w c ó w  n ie w y o b ra - [ T o  a u to r ta k i id jo ta , ż e n ie w ie , ja k  s ię  

la so b ie , ż e m o ż e is tn ie ć p o d s ło ń ce m  i p isz e B e a u m a rc h a is lu b n a w e t h o n y  

z e c e r ta k d o sk o n a ły , a b y m a jąc p rz e d  ! so it q u i m a i y  p e n se ! A  b ie rz e  s ię c y to -  

o c z y m a n a w e t d ru k , n ie p ism o , b y ł ; w a ć w 7 o ry g in a le  ję z y k a , k tó re g o n ie

w s ta n ie n ie p o p e łn ić n a jm n ie js z e g o  

b łę d u ! T o w y k i  u c z o n e . N ie m a te ż i k o ­

re k to ró w 7 id e a ln y c h . S a m m o ż e a u to r?  

T a k ż e n ie . A u to r p rz e d e w szy s tk iem  w i­

d z i i k o n tro lu je  se n s  —  a  p u sz c z a c z ę s to  

n ie p o p ra w io n e n a jh o rre n d a ln ie jsz e b łę ­

d y  l i te ro w e . K o n o p n ic k a ta k  b y ła  w ra ź li  

w 7a n a b łę d y  d ru k a rsk ie , ż e w sz y s tk o  c o  

d a w a ła  d o ' d ru k u  k o ry g o w a ła  sa m a . P o ­

sy łan o  je j k o re k ty  z W a rsz a w y  d o  F lo ­

re n c ji , d o S z w a jc a rji . . . I c ó ż ? W ra c a ły  

z a w sz e z w ie lo m a n ie p o p ra w 'io n y m i  
b łę d a m i —  l i te ro w y m i

L e c z p rz y p u ść m y , ż e k o re k to r d o k a -  

z a ł sz tu k i i w sz y s tk o  a ż d o  p rz e c in k ó w ,  

p o p o p ra w ia ł —  id e a ln ie ! N o , to z e c e r ,  

d o  k tó reg o  rą k  k o re k ta  w ró c iła , i k tó ry  

w sta w ia ł n a m ie js c e n ie w ła śc iw y c h l i­

te r w ła śc iw e , p rz eo c z y ł je d n ą d ru g ą ,  

trz e c ią p o p ra w k ę ... N ic n ie p o m o g ła t .  

z w . „ re w iz ja ” c z y li k o n tro lo w a n ie c z y  

k o re k ta p o p raw io n a . W  re w iz ji te ż p rz e  

o c z y ć je s t w s ta n ie p rz y ro d z o n a u -  

ło m n o ść lu d z k a !

N a jfa ta ln ie js za sp ra w a z p o p ra w ia ­

n ie m  b łę d ó w  ro b io n y c h  p rz y sk ła d a n iu  

n a  l in o ty p ie . L in o ty p  o d le w a m e c h a n ic s  

n ie c a ły , w  je d n e j b ry le , w ie rsz d ru k u .  

Z e ce r p o p ra w ia ją c b łą d  w 7 je d n e m  m ie j­

sc u , p o p e łn ia w 7 ty m ż e sa m y m  w ie rsz u  

b łą d  n a  in n e rn  m ie jsc u . I ta k  m o ż n a  p o ­

p ra w ia ć , p o p raw ia ć , p o p ra w ia ć d o  k o ń ­

c a św ia ta ,.. G d y s ię fa ta ln o ść u w e ź m ie , 

m o ż e p o z o s ta ć  b łą d  je s z c z e  p o  n a jd o sk o ­

n a ls z e j k o re k c ie lu b  re w iz ji .

• W  o p in ji ' c z y ta ją c e g o o g ó łu ; 

z n a ! T o a u to r ta k ie w y p isu je b e z sen sy , 

ż e n ic  z ro z u m ie ć  n ie  m o ż n a ! ...

G d y b y ż ty lk o : b e z se n sy ; „ C h o c h lik  

d ru k a rsk i” m o ż e ta k ie g o sp ła ta ć f ig la ,  

ż e  . . n p p o d c z a s w ie lk ie j re w o lu c ji f ran ­

c u sk ie j 1 ’a b b e S ie y e s z a b łą d , k tó ry  m u  

z e ce r c z y k o re k to r w y rż n ą ł w 7 m o w ie , 

c o  m ia ła b ro n ić  je g o  z a sa d  p o lity c zn y c h  

—  o  m a ło , ż e  n ie  d o s ta ł s ię  p o d  g ilo ty n ę . 

W y d ru k o w a n o  m u : j ’a i a b ju re  la  R e p u -  

b liq u e  —  z a m ia s t j ’a i a d ju re , w y p a r łem  

s ię R z e c z y p o sp o lite j z a m ia s t z a k lin a łe m  

. te

A le w y s ta rc z y z n a le ść s ie b ie p o ró w 7- 

n a n ą  —  w 7 o p is ie  b a lu  —  d o  b a n i! M ia ło  

b y ć , „ ja k  ła n ia  ’ . N a w in ę ło  s ię  p o d  rę k ę  

z e c e ra , ,b ’ z a m ia s t „ ł” , k o re k to r p rz e ­

o c z y ł —  i ju ż ! M o ż e sz lak  tra fić .. .

A c h  g d y b y ż  to  P . T . c z y ta ją c a  p u b lic z  

n o ść m ia ła w y ro z u m ia ło ść ... i z n a jo ­

m o ść  rz e c z y ! N ie  rw a ło  b y  so b ie w ło só w  

ty lu p isz ą c y c h !

l  e c z m o ż e to ty lk o w 7 g o rą c z k o w y m  

p o śp iec h u , p rz y n o c n e j p ra c y , są b łę d y  

n ie u n ik n io n e  - w  g a z e c ie ?  Z łu d z e n ie . P o ­

d o b n o  n ie is tn ie je n a św iec ie k s ią ż k a  

b e z ż a d n e g o , b e z n a jm n ie js z g o  w y d ru k o  

w a n a  b łę d u . D w a j A n g licy  z a ło ż y li s ię  o  

g ru b ą  su m ę , ż e je d e n  z n ic h  w y d a  w y d a  

b ro sz u rę  —  b ro sz u rę , n ie  k s ią ż k ę ! —  b e z  

ż a d n e j o m y k i d ru k a rsk ie j. W y d a ł. I w y ­

g ra ł. I .. . m u s ia ł z w ró c ić p ie n ią d z e . N ie  

sp o s trz e ż o n o p rz y p ie rw 7sz e m  b a d a n iu , 
b łę d u  —  w ty tu le !

o tra fi c o p ra w d a b łą d d ru k a rsk i, 

. rz a d k o  c o p ra w d a , a le o d d a ć i n ie z m ie r-  

1 u ą a u to ro w i u s łu g ę . K la sy c z n y m  te g o  

I p rz y k ła d e m  je s t p rz e ś lic z n y  i s ły n n y  f ra -  
j z e s w  e le g ji M a lh e rb e ’a n a  śm ie rć m ło -  

i d z iu tk ie j c ó rk i p rz y ja c ie la . M a lh e rb e  

I n a p isa ł o rd y n a rn ie .

E t R o se tte a v e c u c e q u e v lv e n t  

le s ro se s :

L ’e sp ac e  d ’u n  m a tin .

le s ro se s :

R ę k o p is b y ł n ie c zy te ln y , z e c e r  z ło ż y ł:  

E t ro se , a lle a  v e c u c e q u e v iv e n t  

L ’e sp a c e d ’u n m a tin .

—  w rę c z u n ie śm ie r te ln ia ją c M a lh e rb e ’a  

ty m  g e n ja ln y m  z w ro te m .

B łę d y  w  d ru k u , e rra ta , to  c a ła  o g ro m ­

n a  ro d z in a P o d  k a ż d ą sz e ro k o śc ią  g e o ­

g ra f icz n ą są je d n a k o w o  iry tu ją ce —  a l­

b o  śm ie sz n e . P o s ia d a ją  te ż  i sw o ic h  p ro ­

to p la s tó w .

N a js ta rsz y b łą d d ru k a rsk i, sę d z iw y  

p ra sz c z u r w sz y s tk ic h b łę d ó w d ru k a r ­

sk ich , s ie d z i w  w ie lk ie j k s ięd z e  in  q u a r ­

to  d ru k o w a n e j w  M o g u n c ji , w  1 4 5 7  ro k u  

p rz e z  m is trz ó w  ó w c z e sn y c h  k u n sz tu  d ru ­

k a rsk ieg o Ja n a F u s ta i P io tra S c h o ffe -  

ra Je s t to  s ły n n y  „ P sa łte rz  M o g u n c k i” . 

I ta m , w  te rn  s ły n n e m  m o n u m e n ta ln e m  

—  n a  ó w c z e sn e  c z a sy  —  d z ie le  w y d ru k o ­

w a n o  n a  k tó re jś s tro n ic y  n a  p ry n c y p a l-  

n e m  m ie jsc u sp a lm o ru m  z a m ia s t p sa l-  

n io ru m . I —  n ie  p o p ra w io n o !

W  p a ry sk im , z ro k u  1 5 4 9 -g o  „ N o w y m  

T e s ta m e n c ie ” , w 7 p rz e d m o w ie  E s tie n n e a  

je s t b łą d  z e c e rsk i (p u jre s z a m ia s t p lu rs )  

p o  k tó ry m  b ib ljo f ile  p o z n a ją ... d o b rą  e d y  

c ję . E d y c je ... b e z o w e g o b łę d u d ru k a r ­

sk ie g o  n ic w  o c z a c h  ic h  n ie w ar te . O k a ­

z u je  s ię  p rz e to , ż e  b łą d  z e c e rsk i m o ż e  b y ć  

n a w e t... d ro g o c e n n y m  k le jn o te m !

D a jm y  n a  to , ż e  c o -d o  te g o  o s ta tn ie g o  

sz c z e g ó łu , to  m o g ą  b y ć  ró ż n e  z d a n ia . N a ­

to m ia s t fa k te m  je s t , n ie z ap rz e c z a ln y m  i  

n ie d o  o b a le n ia , ż e b łą d  d ru k a rsk i je s t  

—  n ie śm ie r te ln y . T e j w ła śc iw 7o śc i n ic  

m u  i n ik t n ie o d b ie rz e . D o p ó k i is tn ie ć  

b ę d z ie d ru k , is tn ie ć te ż b ę d z ie i tra p ić  

z a ró w n o p isz ą c y c h ja k c z y te ln ik ó w  —  
b łą d  d ru k a rsk i. '*
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A w a n t u r n i k  w  r o l i  r a b i n a . S t r z a ł  w  s e r c e .

C h w i l a m i  w y s t ę p o w a ł  j a k o  „ p r o r o k *  w ś r ó d  z w o ­

l e n n i k ó w  k o ś c i o ł a  N e s t o r j a ń s k i e g o

P rz e d  k ilk u  d n ia m i a re sz to w a n o  s ły ń  

n e g o  a w a n tu rn ik a , Jó z e fa  P in to . Je s t o n  

o b y w a te l, se rb sk im , le c z ty lk o  n o m in a l­

n ie , g d y ż m a z w y c za j c z ę s te g o z m ie n ia ­

n ia

n i e t y l k o  n a z w i s k a ,  

ie c z i ... p rz y n a le ż n o śc i p a ń s tw o w ej.

W  c h w ili a re sz to w a n ia , a  s ta ło  s ię  to  

n a p o k ła d z ie p o tę ż n eg o p a ro w c a k o m -  

p a n ji „ M e ssag e ries M a ritim e s” , P in to  

m ia ł p a szp o rt fra n c u sk i n a  n a z w isk o  A l­

b e rta D u fo y , i o d g ry w a ł ro lę k o re sp o n ­

d e n ta p ism  p a ry sk ic h . N ie b a c z ą c n a  

w y k w i n t n e  m a n i e r y

i św ie tn y a k c e n t n a d sek w a iisk i, p o li­

c ja n c i tu re c c y  o d p ro w ad z ili g o  d o  a re sz - 

tu , sk ą d  m a  b y ć  w y słan y  d o  Ju g o s ław ji.

D z ię k i u p rz e jm o śc i je d n e g o z w y ż ­

sz y ch  fu n k c jo n a rju sz ó w  p o lic ji k o n s ta n ­

ty n o p o lita ń sk ie j, u d a ło s ię z e b rać

n i e z w y k l e  i n t e r e s u j ą c e

sz c z e g ó ły  z o s ta tn ic h p rz e ży ć a w a n tu r ­

n ik a .

Jó z e f P in to  o p u śc ił w ięz ien ie  b e lg ra d z  

k ie w  ro k u  1 9 2 1 i u d a ł s ię d o T rie s tu , 

g d z ie w y łu d z ił w  p e w n y m  b a n k u p ry ­

w a tn y m  1 1 ty s ię c y  liró w , p o c z e m  p rz e ­

n ió s ł s ię d o  W ie d n ia . W  n a d d u n a jsk ie j 

s to lic y z a in te reso w ała s ię n im  p o lic ja , 

w o b e c c z e g o

w y f r u n ę !

n ie zn a c z n ie  d o  A ten  i p rz e d sta w ił s ię  d y ­

re k to ro w i ta m te jsz e g o m u ze u m  z a a r ­

c h e o lo g a , d e le g o w an e g o  p rz e z rz ą d  fra n ­

c u sk i.

K o m ed ja  b y ła  św ie tn ie  z a in sc y n iz o w a  

n a D y re k to r m u ze u m  p rz y ją ł  

f r a n c u s k i e g o  „ k o l e g ą "

z  o tw a rte m i ra m io n a m i i o to  Jó z e f P in to  

o trzy m a ł su b sy d ju m  o d g re c k ie g o m in i­

s te r  ju m  sz tu k p ię k n y c h n a w y k o n a n ie  

b a rd z o p o w a ż n y c h p ra c z d z ied z in y  a r-  

e h e o lo g ji.

A le , p o k ilk u ty g o d n ia c h , a te ń c z y c y  

z a u w aż y li z e z d z iw ie n ie m , ż e „ p ro fe so r”  

z n a c z n i e  w i ę c e j

p o św ięc a c z a su n o c n y m  k a b a re to m , n iż  

św ią ty n io m  b o g ó w  o lim p ijsk ic h . Z a c z ę ­

to  g o  b a c z n ie  o b se rw o w a ć .

P in to  ró w n ie ż  m ia ł d o b re  o k o . P o p ro -  

s tu  w y n ió s ł s ię  „ p o  a n g ie lsk u ” z G re c ji i 

z a m ie sz k a ł w  K a irz e  ja k o  k o re sp o n d e n t 

„ M o rn in g  P o s t” . R z ą d e g ip sk i, w  u z n a -  

e iu  z a s łu g , p rz y z n a ł ż y c z liw e m u  c u d z o ­

z ie m c o w i

s u b s y d j u m

w  w y so k o śc i 5 .0 0 0 fra n k ó w  z a g o rliw ą  

p ro p a g a n d ę z a g ran ic zn ą .

L e c z tu  p o w in ę ła m u  s ię  n o g a , z d ą ż y ł 

je d n a k  p rz e p ra w ić  s ię  p rz e z  S u e z  i z a w i­

ta ł d o  P a le sty n y . Z a  o s ta tn ie  g ro sz e  k u ­

p ił o s ła , s ta re  sz a ty  k a p ła ń sk ie  i

j a k o  r a b i n

z a c z ą ł o b je żd ż a ć o sa d y  e m ig ra n tó w .

P o w o d z e n ie sp rz y ja ło  o sz u sto w i. Z  w y  

k le p o d a w a ł s ię z a w y sła n n ik a ja k ie g o ś  

„ P a n e u ro p e jsk ie g o z w iąz k u ra b in ic z n e -  

g o ’ i z b ie ra ł h o jn e o fia ry . C z a sa m i w y ­

s tę p o w a ł z n ó w

w  r o l i  p r o r o k a  

n e s to rjań sk ie g o , o ile n a tra f ił w sw e j 

w ę d ró w ce n a  o sa d ę c h rz eśc ija ń sk ą . W  

o b u  w y p a d k a c h p o m a g a ła m u  z n a k o m i­

c ie  w sp a n ia ła  b ro d a  k tó rą , z d ą ż y ł z a p u ś­

c i ć  p o d c z a s b y tn o śc i w E g ip c ie . B y ć  

m o ż e

p l a n o w a ł  j u ż  w t e d y

w y p ra w ę d o  P a le sty n y .

P in to je s t c z ło w ie k ie m k a p ry śn y m . 

P o ro k u u p rz y k rz y ł so b ie ro lę ra b in a , 

p rz ew ę d ro w a ł d o S y rji i o s ia d ł w  z w a ­
lisk a c h

ś w i ą t y n i  J o w i s z a ,  

ja k o  „ św ię ty  p u s te ln ik ” .

O sta te c z n ie z a tę sk n ił d o E u ro p y i 

w y je c h a ł d o K o n s ta n ty n o p o la .

W  p o d ró ż y  sp o tk a ła  g o  fa ta ln a  p rz y ­

g o d a . P o d c z as o b ia d u w  ja d a ln i I-sz e j 

k la sy  je d en  z  p a sa ż e ró w , ja k  s ię  o k a z a ło ,  

k u p ie c  se rb sk i, M a rk o v ic z

z e r w a ł  s i ę  n a g l e

o d  s to łu  i rz u c ił s ię n a a w a n tu rn ik a , 

k rz y c zą c :

—  Z ło d z ie j  1 Z ło d z ie j !

B y ł to  ju  ż k o n iec  n ie zw y k łe j k a rje ry , 

b o w ie m  k u p ie c p o z n a ł w  a w a n tu rn ik u  

„ a d w o k a ta ” , k tó ry

s k r a d l  m u  p o r t f e l  

z  3 9  fu n ta m i tu re e k ie m i.

N a p o d s ta w ie  te g o o sk a rże n ia k a p i­

ta n o k rę tu z a w ia d o m ił te leg ra ficz n ie  

w ła d z e tu rec k ie , c o  d o p ro w a d z iło  d o  a re ­

sz to w a n ia .

N ieb iesk i p ta k , b u ja ją c y  n a d  

t r z e m a  c z ę ś c i a m i  

św ia ta , sp a d ł z p o d c ię te m i sk rz y d ła m i.

Baczewtkieso
n a le w k i n a o w o c a ę h :

Dereniówka 
Jarztbinka 
Morelówka 
Orzechówka 
Pomerartczowa dMl  
Tarniówka 
Wiśniowa nlesłodZDM 

w y tra w n e :

Dereniak 
Jarzębiak 
Tarniak

W i e ś c i  z  G r u d z i ą d z a .

P r o c e s  b a n k o w c ó w .

(C ią g d a lsz y .)

O b c ią ż a ją c e z e z n a n ia c z y n i p . N e h -  

r in g ; b o n ifik a c ja  w  w y so k o śc i 5 7 0 0 z ł. 

n ie z o s ta ła z a p isa n a n a  je g o d o b ro  le cz  

n a  d o b ro p . B ia łe ck ie g o  i w e k s le , k tó re  

p o d p isa ł d la b a n k u , z o s ta ły z u ż y te n a  

p ry w a tn e  c e le . —  W  ty m  sa m y m  se n sie  

o św ia d c z a s ię ró w n ie ż i h r. R z e w u sk i.  

R e sz ta św ia d k ó w n ie z e zn a je n ic c ie ­

k a w eg o .

N a stę p n e g o d n ia p o p rz e s łu c h a n iu  

je sz c z e sz e re g u św ia d k ó w , o św ia d c z a  

rz e cz o z n aw c a p , d y r. A n d rz e je w sk i, ż e  

s to p a p ro c e n to w a w ó w c z as n ie b y ła u -  

s ta lo n ą , z re sz tą  b y ły  to  in te re sy  p ry w a ­

tn e . W ó w c z as p a n o w a ł ta k i c h a o s , iż li­

c h w a tu  n ie m o ż e w c h o d z ić w  ra c h u b ę .

O s k a r ż e n i e  p r o k u r a t o r a .

O  g o d z . 1 2 -e j ro z p o c zy n a  s ię p la id o y -  

e r p ro k u ra to ra , k tó ry n a z y w a sp ra w ę  

d o ść g ło śn ą n a c a łą o k o licę . P o w sta ła  

o n a n a tle n ie zd ro w y ch s to su n k ó w , ja ­

k ie w y tw o rz y ły  s ię w  c z asa c h p o w o je n ­

n y c h  w  o k re s ie d e w alu ac ji. L u d z ie  u b o ­

d z y  n a d ru g i d z ie ń  p ra w ie , ż e z o s ta w ali 

b o g a c za m i, a b y p o te m u ż y w a ć ż y c ia  

i t .d . —  d o c h o d z ili d o  p o w a ż n y c h s ta n o ­

w isk . L u d z io m  ty m  u d a w a ła s ię sp e k u ­

la c ja , in n i z a ś p o d u p a d a li, n ie u m ie ją c  

s ię b ro n ić . S p ra w a ta k ilk a k ro tn ie z o ­

s ta ła  p o ru sz o n ą ró w n ie ż w  S e jm ie . S p e ­

k u la c ja  te g o  ro d z a ju  z  p u n k tu  w id z e n ia  

e ty k i w in n a b y ć p o tę p io n a . W ie lu sp e ­

k u la n tó w  n ie u m ia ło s ię w strz y m a ć n a  

g ra n ic y w y stę p k u . S p e k u la c ja sz ła  

w  sz y b k im  te m p ie n a p rz ó d , ta k  ż e w ła ­

d z e n ie m o g ły  s ię d o s ta te c z n ie z o re jn to - 

w a ć . O b y d w . o sk a rż , d o  n a l. d o  te j lic zn e j 

ro d z in y  sp e k u la n tó w . M a ją c b y t z a p e w ­

n io n y , n ie  z a d o w o lili s ię sw o ją  sy tu ac ją  

z a p ra g n ę li o n i z b y tk ó w , k o n i, p o ja z d ó w , 

sa lo n ó w  i t .d . Z a k u p ili k o n ie w łaśn ie  

o d  S z y m k a , k tó ry  m ia ł w ie lk ie z a d łu ż e ­

n ie w  b a n k u  i u p a d ł. C z ę s to p a n o m o -  

S k a rż o n y m  u d a w a ły s ię m a ch in a c je —  

c z ęs to je d n a k o w o ż n ie . K o rz y s ta li z e  

> S z y m k a , —  S z y m e k b y ł —  je d n e m  s ło ­

w e m  —  d o jn ą k ro w ą . S z y m ek s ta ł s ię  

je d n ak o w o ż n ie w y p ła c a ln y m , n a s tą p iły  

sk a rg i, a re sz ty , lic y ta c je ... O sk a rż en i 

d ą ż y li, a b y  o c h ro n ić S z y m k a , a b y  p rz y ­

p a d k ie m  n a  g ru n c ie S z y m k a  n ie  w y d ało  

s ię k o n to je g o —  ta is tn a k lo ak a . W ie ­

d z ie li o n i d o b rz e , je ż e li p ó jd z ie  p o d  k o n  

tro lę  —  n a s tą p i k a to s tro fa ... I to  s ię te ż  

s ta ło  —  b o  ic h  a resz to w a n o . S z y m e k n ie  

w ie , ja k s ię to  s ta ło , iż d a w n ie j m aję t­

n y , d o sz e d ł d z isia j d o  ru in y . P rz y c z y n iła  

s ię d o te g o p o n ie k ąd je g o le k k o m y śl­

n o ść , d o c h o d z ą c a je szc z e d o ja k ie jś n a ­

m ię tn o śc i. P ro k u ra to r w sp o m in a o c o ­

d z ie n n e j p io se n c e , n a k tó rą o b ro n a s ię  

z w y k le p o w o łu je , '■ I u e m  u n ie ­

w in n ie n ia , p o i ż « ..Aa —  b o n ie b y ło  

k o n tro li. —  T u  n ie n a m ie jsc u  u c z u c ia .  

K o n tro la b y ła z n a k o m ita , ja k d o w o d z ą  

a k ty . W  d a lsz y m  c iąg u sw e g o p rz e m ó ­

w ien ia p ro k u ra to r p o ru sz a  p o sz c ze g ó ln e  

p u n k ty  o sk a rż e n ia .

S a m o b ó j s t w o  m ł o d e j  p a n n y  w  m i e s z k a n i u  k u z y n a

W A R S Z A W A , 2 2 . 3 . i C o  w ię c e j, z a ży ło ść  je j z p rz y ja c ió łk ę , H a  

lin ę  s ta ła s ię je sz c z e śc iś le jsza . W id y -  

i w a n o  je  s ta le  ra z em , c z u lę c e  s ię  d o  s ieb ieZ n a li s ię o d  la t n a jm ło d sz y ch  i ro ś li 

o b o k  s ie b ie . B y li k u z y n o s tw e m , le c z  

k o c h a l i  s i ę  j a k  r o d z e ń s t w o .

I lek ro ć k to k o lw ie k z to w a rz y szy  z a b a w  

d z ie c ię c y c h sp ra w ił p rz y k ro ść m o d ro -  

o k ie j M a rc ie P o rc z y ń sk ie j, m u sia ł z a to  

z d a ć  sp ra w ę  je j s try je c zn e m u  b ra tu , A n t 

k o w i P e rcz y ń sk ie m u .

M im o d o ść b lisk ie p o k re w ie ń stw o , 

g d y  d o ro ś ii: M a rta  n a  ś lic z n ą  p a n n ę , a  p . 

A n to n i n a d o ro d n e g o  k a w a le ra , d o m y śl­

n e p rz y ja c ió łk i, o ra z d o św ia d c z o n e c io t­

k i łą c z y li ic h  w  s ta d ło  m a łż e ń sk ie .

^ Y ie lk ą te d y se n sa c ję z g o to w a ła im  

w ia d o m o ść , ż e  p . A n to n i P o rc z y ń sk i, sz o ­

fe r w o jsk o w y , z a rę c z y ł s ię z p a n n ą  

H a lin ą  N .,

n a j b l i ż s z ą  p r z y j a c i ó ł k ą

p . M a rty  P o rc zy ń sk ie j, k tó ra  w  ty m  o k re ­

s ie p rz e b y w a ła  p o z a W a rsza w ą, u  k re w ­

n y c h .

P o w ró c iw sz y  p o  p a ru  m ies iąc a ch ,  w y ­

g lą d a ła z a c h w y c a j., try sk a ła z d ro w ie m  

i h u m o re m , a  o  w e se lu  s try je c z n e g o  b ra ­

ta  ro z m a w ia ła  z c a łą

n i e w y m u s z o n ą  s w o b o d ą

O sk a rż o n e g o K u c h a rsk ie g o n a z y w a 

d o św ia d c z o n y m fa c h o w ce m , c z ło w ie ­

k ie m  z w ie lk ą k u ltu rą i p o lo re m  to w a­

rz y sk im , c z ło w ie k ie m , k tó ry b y ł p o n ie ­

k ą d n a u p rz y w ile jo w a n e m  s ta n o w isk u .  

T ło m ac z en ie  s ię je g o b a rd z o  sp o k o jn ie  i 

p rz e k o n y w u ją c e je s t ty lk o n a p o z ó r. —  

C z y o sk a rżo n y B ia łe c k i b ra ł u d z ia ł  

w  ty c h w sz y stk ich tra n z ak c ja ch sw eg o  

z w ierz c h n ik a? —  T a k  —  b e z  w ą tp ie n ia !  

O sk a rż o n y  B ia łe ck i, to c z ło w ie k b a rd z o  

sp ry tn y , k tó ry z n a ł z n a k o m ic ie sw ó j 

fa c h , c h o ć n ie m ia ł d o s ta te c z n e g o  z a w o ­

d o w e g o w y k sz ta łc en ia . Z z im n ą k rw ią  

c z y n ił fa łsz y w e z a p isk i d o  k s ią ż e k . M u ­

s ia ł so b ie z d a ć sp ra w ę , ż e to  c z y n k a ry ­

g o d n y .

O b y d w u o sk a rż o n y c h p ro k u ra to r u -  

w a ża  z a  w in n y c h  p rz e s tę p s tw a  i w n o s i o  

k a rę d la o sk a rż o n e g o K u c h a r s k i e g o  

1  r o k  i  2  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a  z p o lic z e ­

n ie m  a re sz tu  ś led c z e g o i 1 0 0 0 z ł. g rz y ­

w n y , d la o sk a rżo n e g o  B i a ł e c k i e g o  2  l a t a  

w i ę z i e n i a  z p o lic z e n ie m  a re sz tu ś le d cz e ­

g o  i 1 0 0 0 z ł. g rz y w n y .

O b r o n a .

O sk a rżo n e g o K u c h a rsk ie g o b ro n i  

a d w . M a rsz a łe k . W  d łu ż sz e m  p rz e m o w ie  

n iu s ta ra s ię z b ić w y w o d y  p ro k u ra to ra , 

p ie u w y p u k la ją c je d n a k o w o ż d o s ta te c z ­

n ie p o sz c ze g ó ln y c h p u n k tó w . W  k o ń c u  

p ro s i o u w o ln ie n ie . Z n a k o m itą m o w ę , 

o b ro n n ą w y g ła sz a d r. P e h r, a d w o k a t  

o sk a rżo n e g o  B ia łe c k ieg o . Z b ija z u p e łn ie  

o sk a rż e n ie p ro k u ra to ra , s ta ra s ię u d o ­

w o d n ić , iż  o n o  n ie  m a  ż a d n y c h  p o d s ta w  

p ra w n y c h . P . p ro k u ra to r rz u c ił c a ły  sz e  

re g o sk a rż e ń , p o z o s ta w ia ją c try b u n a ło ­

w i d o w y b ra n ia , c o m u s ię p o d o b a . P . 

p ro k u ra to r n ie u s ta lił ż a d n y c h  z n a m io n  

p rz e s tę p stw a . W  k o ń c u d o łą c za s ię d o  

w n io sk u sw eg o p rz e d m ó w c y .

O s k a r ż e n i .

P o o b ro n ie p rz e m a w ia ją o sk a rż e n i  

le c z c z y n ią u w a g i fo rm a ln e j n a tu ry .

W y r o k .

O  g o d z . 1 8 .3 0 try b u n a ł o g ło sił w y ro k ,  

k tó ry  o b y d w u  o sk a rż o n y c h u w a ż a z a  

w in n y c h p rz e n iew ie rz e n ia . S k a z u je  

o sk a rżo n e g o K u c h a r s k i e g o  n a  d w a  m i e  

s i ą c e  w i ę z i e n i a  z p o lic ze n ie m a re sz tu  

ś le d c z eg o , a o sk a rż o n e g o  B i a ł e c k i e g o  n a  

c z t e r y  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a  z p o lic z en iem  

a re sz tu  ś le d c z e g o . S k a z a n i p o n o sz ą  ró w ­

n ie ż k o sz ta p ro c e su . K a ra  o b y d w ó c h  ju ż  

u m o rz o n a  p rz e z a re sz t ś le d cz y .

P rz e w o d n ic z ą c y są d u w  u z a sa d n ie ­

n iu  w y ro k u  n a d m ie n ia , iż sp ra w a ta k a  

m a z je d n e j s tro n y  p o d s taw ę e ty c z n ą i 

m o ra ln ą , —  d ru g ie j z a ś p ra w n ą , w o b ec  

te g o  m u si b y ć  i o b u s tro n n ie  trak to w an ą , 

—  c o i w  ty m  w y p a d k u s ię s ta ło . K a ra  

sp o ty k a o sk a rż o n y c h z a sp rz e n ie w ie rz e­

n ie , —  o d  lic h w y  są d  o d s tą p ił, o p ie ra ją c  

s ię n a z d a n iu  rz e c z o z n a w c y .

Z m i a n a  p o w i e t r z a .

P o trz e c h p ra w ie ty g o d n ia ch m ro z u , 

s ło ty , śn ie g ó w , n ie d z ie la p rz y n io s ła z n o ­

w u ła d n y d z ie ń w io se n n y . T łu m y p u ­

b lic z n o śc i w y le g ły d o  p a rk u  m ie jsk ie g o .

W c z o ra j o b ie  p a n ien k i w y b ra ły  s ię  w 

o d w ie d z in y  d o  p . A n to n ie g o n a B e lw e -  

d e rsk ą  p o d  5 5 -ty . S ta n ąw szy  u  c e lu  p o ­

d ró ż y , t . j . w  k la tc e  sc h o d o w e j d o m u  n r. 

5 5 , p . M a rta

z a t r z y m a ł a  n a g l e  p r z y j a c i ó ł k ą

i rz e k ła  je j z f ilu te rn y m  u śm ie ch e m :

—  W ie sz c o ? Z ro b im y m u n ie sp o ­

d z ian k ę . Ja  w e jd ę  n a jp ie rw , sa m a  i n ic  

m u  n ie p o w ie m  ż e ś p rz y sz ła ...

N a rz e cz o n a z g o d z iła  s ię i s ta n ę ła  p o d  

d rz w ia m i m iesz k an ia . P . M a rta  w e sz ła .

P o  c h w ili z m iesz k a n ia  ro z le g ł s ię

s t r z a ł  i  k r z y k  p r z e r a ż e n i a ,

w y d a rty  z p ie rs i m ę sk ie j.

P . H a lin a w p a d ła d o  m iesz k an ia . N a  

p o d ło d z e  o b o k  s to lik a le ż a ła

t r u p i ą  b l a d o ś c i ą  p o w l e c z o n a  p r z y j a c i ó ł k a

P rz y  n ie j k lę c z a ł, b e z rad n ie z a łam u ­

ją c  rę c e , p . A n to n i.

P o n iew a ż ra n n a d a w ała z n a k i ż y c ia , 

w e zw a n o  P o g o to w ie ra tu n k o w e , le cz  z a ­

n im  to p rz y b y ło , k o le d z y p . A n to n ie g o  

P o rc z y ń sk ie g o  o d w ieź li d e sp e ra tk ę  sa m o  

c h o d e m  w o jsk o w y m  d o  sz p ita la św . R o ­

c h a . L e k a rz d y ż u rn y s tw ie rd z ił ra n ę  

p o s trza ło w ą

w  o k o l i c y  s e r c a ,

k tó re  je d n a k  n ie  z o s ta ło  z a d ra śn ię te . K u ­

la z 5 -k i b e lg ijsk ie j u tk n ę ła p ra w d o p o ­

d o b n ie w  s to s ie p a c ie rz o w y m . S tan  ra n ­

n e j b a rd z o  c ię żk i. N ie s tra c iła je d n a k  

p rz y to m n o śc i  i b ła g a ła  o b e c n y c h , a b y  n ie  

z a w ia d a m ia li ro d z icó w .

F A Ł S Z Y W E  B A N K N O T Y  1 0 0 - Z Ł O T .

P o ja w iły  s ię  w  o b ie g u  fa łsz y w e  b a n k ­

n o ty  1 0 0 -z ło to w e .

F a lsy fik a t 1 0 0 -z ło to w y  w y k o n a n y  je s t  

,n a  p a p ie rz e  z w y c z a jn y m , g ła d k im , b e z  

z n a k u w o d n e g o . D ru k , z w ła sz cz a w y ­

k o n a n y  fa rb ą  n ie b ie sk ą , w y stę p u je z n a c z  

n ie  s ła b ie j o d  p ra w d z iw e g o .

G łó w n y m  ry se m  c h a ra k te ry sty c z n y m  

s tro n y p rz e d n ie j je s t o d m ie n n y w y g ląd  

p o d o b izn y K o śc iu sz k i, d ru k n ie ró w n y , 

fra g m e n ty ry su n k ó w  n ie u p la sty c z n io n e ,  

o ra z p o d p isy w y k o n a n o a tra m e n te m  

n ie d o k ład n ie .

S tro n y z a ś o d w ro tn e j, d e se ń ry su n ­

k o w y  z a la n y , d ru k  n ie d o k a d n y , o rz e ł  

n ie u d o ln y .

Trelleborga podeszew 
gumowa 

Mocna, tania i zdrowa
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Kogo nie trapią 
dziś 

ustawicznie wzra­
stające wydatki... ®

P rzy n a jm n ie j ó d jed n e j tresk i w o ln i 

b ę d z ie c ie , z eo p a tru jąc s ię w Trelle­
borga g u m o w e p o d e sz w y  d o  n a k le jan ia , 

ta k o w e b o w iem z a e tą p ią w  z u p e łn o śc i 

3 — 4 p o d e szw y  sk ó rza n e .

U ży c ie m  ty c h  p o d e sz ew  o sz c zę d za s ię  

k a ż d o ra z o w o 1 2 z ło ty c h  i w ię c e j. O p ró cz  

te g o d d a ją  e le g an c ii, są  n iep rz em a k aln e ,  

n ie b ru d zą , a w sk u te k sp e c ja ln e g o p re ­

p a ro w a n ia m ate rja łu  n ie ś liz g a ją  s ię n a ­

w e t p o lo d z ie . P o z a tem n 'e ró żn ią s ię  

n ic ze m  o d  p o d e sz e w  sk ó rz a n y c h , są  ła tw e  

d o n a k le jan ia , a n a ż y c z en ie też p rze z  

w ła sn e g o  c b n w n ik a , i p rz y m o c o w an e b e z  

u ż y c ia sz k o d liw y c h g w o źd z i, trz y m a ją  

b a rd z o  trw a le .

Trelleborga p o d e szw y n a d a ją s ię  

ta k ż e d o p o d z e lo w a n ia k a lo sz y , o b u w ia  

d la g im n a s ty k i o ra z w sz elk ie g o o b u w ia  

g u m  > w e g o .

Kup natychmiast a oszczędzisz pieniądze

Cena za parę złotych 2,75, 3,—, 3,25 

d la d z ie c i, p a ń i p a n ó w .

D o  n a b y c ia  w  w sz y s tk ich  p ie rw sz o rz ę d n y c h  

sk ła d a c h o b u w ia i sk ó r.

I „SzwedpoP Bydgoszcz 
(G e n e ra ln a  A g e n tu ra d la  P o lsk i

U n ji L u b elsk ie j 1 4 a .
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M tzy M?
Kto ma rację: „Słowo Pomorskie” cry 

też p. Stanislaw Grabski?
„P anie —  rzek i d o m n ie p rzed p aru  

d n iam i p ew ien p o w ażny i ”n teresu jęx ;y  
się  p o lity k ę ” o b y w ate l —  czy  ten  S k rzy ń ­
sk i n ap raw d ę jes t tak n ieud o ln ym , jak  
to n am  w m aw ia „S ło w o” —  czy też ta  
w alk a z n im w y p ły w a z p o b u d ek  
n ie rzeczo w y ch  a ty lk o  p arty jn y ch . Ju ż  
n ie w iado m o , k o m u  w ierzy ć . W y  p isze- 
c ie o S k rzy ń sk im  z u zn an iem , zaś „S ło ­
w o ” n iem al co d z ien n ie w ali w eń jak w  
b ęb en . K to  w ięc m a  rac ję? ”

O tó ż, S zan o w n y O b y w ate lu , w ó w czas 
v (w łaśn ie p o d ziw ia łem  g rę p . F in ca) n ie  
m iałem o ch o ty C ię p rzek o n y w ać , że w  
k ażd y m  raz ie n ie „S ło w o ” m a rac ję . I  
d zisia j n ie ja b ęd ę C ię o te rn p rzek o n y ­
w ał. P o p ro stu  u d zie lę g ło su  p . S tan is ła ­
w o w i G rab sk iem u , k tó ry , jak  w iesz , jes t 
n ie b y le k to . Jest o n jed n y m  z n ajw y ­
b itn ie jszy ch  p rzy w ó d ców  N aro d o w ej D e ­
m o k rac ji, a w ięc teg o o b o zu , k tó reg o  o r­
g an em  jes t „S ło w o ” , d alej jes t o n  n acze l­
n y m  red ak to rem  in n eg o o rg an u  N . D . —  
lw o w sk ieg o  „S ło w a P o lsk ieg o ” i p o słem  
z lis ty  Z w iązk u L u d .-N ar. O tóż  ten  p an  
o św iad czy ł w sp ó łp raco w n ik o w i „K u rje-  
ra P o lsk ieg o ” , p ro sząceg o o w y w iad , m . 
in . co  n astęp u je :

— A mamy dobrego ministra spraw 
zagranicznych. Mówię to wciąż moim 
kolegom, zwłaszcza tym, którzy intere­
sują się polityką zagraniczną. Sukces 
dyplomatyczny, to nie jest głupstwo. Na 
to, aby odnosić sukcesy na wielkiej are­
nie polityki światowej, trzeba nietylko 
zręczności: trzeba przygotowania dyplo­
matycznego. Ministrem spraw zagra­
nicznych musi być dyplomata. Nikt in­
ny, naprzykład: dziennikarz.

—  P an  p ro feso r jes t d zien n ik arzem ...
—  I d la teg o m am p raw o to  m ó w ić . 

B o k to to jest d zien n ik arz? —  T o cz ło ­
w iek , k tó ry się u czy m ó w ić to , co czu je , 
i co czu je jeg o  czy te ln ik . A  d y p lo m ata?  
T o  ten , k tó ry  się u czy  m ó w ić  n ie  to  i n ie ­
ty lk o to , co czu je , a le to co m u si p o w ie ­
d zieć, ab y w y g rać. N ajczęstsze też są  
w y p ad k i, że d zien n ik arze , to n ajg orsi 
m in istro w ie sp raw  zag ran iczn y ch .”

N iech p an  u w ażn ie czy ta , p . B .l A  i 
p an u , p an ie S t. S . rad zę p o p ro sić sw eg o  
w ięce j d o św iad czo n eg o i m ądreg o k o le ­
g ę k lu b o w eg o p S t. G rab sk ieg o  o ... lek ­
c ję p o lity k i zag ran iczn e j. P rzy d a łab y  
s ię o n a p an u !  Jaz.

T o ru ń , w to rek 2 4 m arca

Co niesie dzień?
BACZNOŚĆ CZYTELNICY!

D n ia 2 5 . b . m . u p ły w a te rm in p rzy j­
m o w an ia p rzez lis to n oszy p ren u m eraty . 
K to w ięc d o ty ch czas n ie o d n o w ił p rzed ­
p ła ty  n a II. k w arta ł w zg l. n a m iesiąc 
k w iecień , n iech a j czem p ręd ze j to  u czy n i.

O b ecn ie „C o d z . E x p ress P o m o rsk i”  
m o żn a zam ó w ić u  lis to n o szy , n a  p o czc ie , 

w ek sp ed y c ji i ag en tu rach .
P rzy p o m in am y , że o d  1 . k w ie tn ia p is­

m o  n asze zaw ierać b ęd z ie 6 stro n d ru k u .

TEATR MIEJSKI.
D ziś , w e w to rek , z 35-proc. zniżką p o  

raź S -c i p ięk n a sz tu k a S tefan a K rzy w o - 
szew sk ieg o  „Edukacja Bronki”, w  k tó re j 
p o ry w ająca, p ełn a g łęb i u czu cia g ra p . 
Haliny Cieszkowskiej w  ty t. ro li w y w o ­
łu je en tu zjasty czn e o k lask i, a d o sk o n a ­
le zestro jo n y zesp ó l z d y r. Bendą i L. 
Wiśniewskim n a  czele  tw orzy  ca ło ść w y ­
so ce in te resu jącą .

R ep ertu ar tea tru  m iejsk ieg o w zb o g a­
c i w k ró tce n o w a sz tu k a o ry g in a ln a d r. 
M aliszew sk ieg o „Agentka bolszewicka”, 
g ran a z p o w o dzen iem n a scen ie w ar­
szaw sk ie j. W  d zia le m u zy czny m n aj­
b liższą p rem jerą b ęd z ie ro m an ty czn a  
o p ere tk a K alm an a „Manewry jesienne”.

OSOBISTE.
D zisiaj o p u szcza  T o ru ń  k o m isarz P . P . 

p . N o w ak o w sk i, zastęp ca  n acze ln ik a  W y  
d ziału In fo rm acy jn eg o P o m o rsk ieg o U - 
rzęd u W o jew ó d zk ieg o . P . K o m . N o w a ­
k o w ski n a te rn stan o w isk u o d d ał p ań ­
stw u  p o lsk iem u  p o w ażn e u słu g i —  za  co  
zo sta ł o d zn aczo n y sreb rn y m K rzy żem  
Z asłu g i.

P . N o w ak o w sk i u daje się d o W iln a ,  
d o k ąd  zo sta ł p rzen iesio n y n a w d asn e żą­

d an ie (ze w zg lęd ó w  ro d z in ny ch ), n a ta ­
k ie sam e stan o w isk o , jak ie za jm o w ał 
w  T o ru n iu . Ż eg n am y  g o  n iech ę tn ie , b o ­
w iem  W o jew ó d ztw o n asze trac i w  n im  
d o św iad czo n eg o i zd o ln eg o  u rzęd n ik a .

KS. BISK. DR. BLUNDER W TORUNIU.
W czo raj, o g o d z . 1 -e j p rzy b y ł d o T o ­

ru n ia k s. b isk up  d r. K lu n d er. N a d w o r­
cu p o w ita li d o sto jn eg o g o śc ia : k s. d zie ­
k an  P ełk a , k s. p ró b . K o zło w sk i, k s. p ró b . 
W y siń sk i, k s. p ró b . D o m ach o w sk i, p rzed  
staw ic ie le M ag istratu p . p . w icep rezy ­
d en t Jan k o w sk i, rad co w ie d r. S tein ­
h o rn , M ak o w sk i, B u szczyń sk i i P i­
sk o rsk i, —  p rzed staw icie l R ad y M iej­
sk iej, je j w icep rezes p . d y r. A n t­
czak , p rzed staw icil S taro stw a K rajo w e ­
g o  p . Ż eleń sk i i p rzed staw icie l P o m . Izb y  
R o ln . p . d r. E sd en  T em p sk i.

Z d w o rca, k s. b isk u p w  asy śc ie o d ­
d ziałó w  k o n n y ch  P o lic ji P ań stw , i „S o ­
k o ła ” u d ał się p o w o zem d o  m iasta , n a  
R y n ek , g d zie o czek iw ały g o tłu m y lu d ­
n o śc i. T u ta j, im ien iem  lu d n ośc i m iasta  
p o w itał d o sto jn ik a k o śc io ła p rezy d en t 
m iasta B o lt, k tó ry  w  sw em  p rzem ó w ie ­
n iu p o d k reślił, że P o lsk a , jak o zaw sze  
w iern a có ra k o śc io ła , z czc ią w ita  jeg o  
d o sto jn ik ów .

K s b isk u p , o d p o w iad a jąc n a  p o w ita­
n ie zazn aczy ł, że g d y b aw ił o sta tn i raz  
w  T o ru n iu w  r. 1 9 1 1 , n ik t w ó w czas n ie  
m y śla ł, że ju ż w  n ied łu g ie la ta p ó źn ie j 
p o lsk i p rezy d en t m iasta b ęd z ie w ita ł 
im ien iem lu d n o śc i p u b liczn ie b isk u p a. 
Z ak o ń czy ł k s. b isk up sw o je  p rzem ó w ie ­
n ie w ezw an iem  K v iem ych d o p o d zięk o ­
w an ie  B o g u za  łask ę  w y zw o len ia n aro d u  
p o lsk ieg o z n iew o li —  p o czem u d zielił 
w szy stk im  b ło g o sław ień stw a .

N astęp n ie k s. b isku p  n a cze le o lb rzy ­
m iej p ro cesji u d ał się d o k o śc io ła N . P . 
M . —  a  p o  m o d łach  n a  p leb an ję k s. p ró b . 
K o zło w sk ieg o , g d zie zam ieszk a ł.

Jak  się d o w iad u jem y , o  g o d z . 4 -e j k s. 
b isku p  z ło ży ł w izy tę p . W o jew o d zie P o ­
m o rsk iem u , a o g o d z . 5 -e j p . p rezyd en ­
to w i m iasta .

W ieczo rem  o g o d z . 7 -e j p . W o jew o d a  
p o d ejm o w ał d o sto jn eg o g o śc ia o b iad em .

TRZY ROZBESTWIONE ULICZNICE 
n ap ad ły  o n eg d aj n a  u l. Ś w . Jerzeg o  d w ie  
p rzech o d zące m im o  n ich k o b ie ty i o b ie  
c iężk o p o tu rb o w ały . P o lic ja  p rzy ch w y ci­
ła m eg ery  i p o d a je d o  u k aran ia .

WALNE ZEBRANIE.
D n ia 3 0 -g o m arca b r. o g o d zin ie 6 -e j 

w ieczo rem  o d b ęd z ie się w  lo k a lu p rzy  
u l. W y so k ie j 1 2 W aln e Z eb ran ie cz ło n ­
k ó w  T . C . L . z n astęp u jący m  p o rząd k iem  
o b rad : 1 ) zag ajen ie , 2 ) p rzeczy tan ie p ro ­
to k o łu  z p o p rzed n ieg o  w alneg o zeb ran ia , 
3 ) sp raw o zd an ie zarząd u , 4 ) sp raw o zd a­
n ie k o m isji k o n tro lu jącej, 5 ) w y b ór n o ­
w eg o k o m ite tu  i6 ) w o ln e g ło sy .

P ro sząc o w zięc ie u d zia łu w  w aln em  
zeb ran iu Z arząd  T . C . L . zazn acza , że  
w szy scy , w y p o ży czający k siążk i w  czy ­
te ln i iw płaca jący  m iesięczn ie  o p ła ty , są  
cz ło n kam i T . C . L . i p o w in n i p rzy b y ć  
n a zeb ran ie .

W PALMOWĄ NIEDZIELE

t.j. 5 . k w ie tn ia b .r. u rząd za „K o m ite t 0 -  
p iek i” w  sa lach D w o ru A rtu sa Wielka­
nocną Loterję Spożywczą n a d o ch ó d ja ­
d ło d a jn i d la b ezro b o tn y ch  p raco w n ik ó w  
u m y sło w y ch . D o w iad u jem y się ró w n o ­
cześn ie , iż p o w szech n ie łu b ian y b ale t- 
m istrz p . W ald en H an k u s, p rzed zu p eł­
n y m w y jazdem za g ran icę, u rząd za  
w  p ierw szy ch d n iach  k w ie tn ia  „W ieczó r  
p o żeg n a ln y” , z k tó reg o część d o ch o d u  
ró w n ież n a ten ce l p rzezn acza . W ieczór  
ten o d b ęd z ie się w  T eatrze m iejsk im  
z u d zia łem n ajp o w ażn ie jsz . sił arty sty -  
sty czny ch n aszeg o T eatru , scen p o zn ań ­
sk ich ib a le tu w arszaw sk ieg o —  ze zn a ­
n y m  S ach sem  n a cze le .

ZJAZD PRACOWNIKÓW SAMORZĄDU 
MIEJSKIEGO.

W  d n iach 5 . i 6 . k w ie tn ia  r.b . Z arząd  
G łó w n y Z w iązk u zaw o d o w eg o p raco w ­
n ik ó w m iejsk ich R zeczy p o sp o litej P o l­
sk iej u rząd za Ill-c i Z jazd o g ó ln o k ra jo ­
w y p raco w n ik ó w sam o rząd u m iejsk ie ­
g o . Z jazd o d b ęd z ie się w W arszaw ie , 
w  sa li R ad y m iejsk ie j. P o rząd ek d zien ­
n y p o za sp raw am i fo rm aln em i, o b ejm u ­
je sp raw y  o rg an izacy jn e , sp o łeczn o - za ­
w o d o w e, sp raw y w aru n k ó w  p racy i b y ­
tu  i k u ltu ra ln o  - zaw o d o w e.

Z e w rzg lęd u n a w ażn o ść sp raw , o b ję ­
ty ch p o rząd k iem d zien n ym a k tó ry ch  
p o d jęcie o zn acza p rze jśc ie o g ó łu p ra ­
co w n ik ó w m eijsk ich z d o ty ch czaso w ej  
b iern e j ro li św iad k ó w  d o czy n n ej w sp ó ł 
p racy ze S p o łeczeń stw em i sam o rzą­
d em . Z jazd  zap o w iad a  się b ard zo liczn e i.

Z T. C. L
N a p o siedzen iu k o m itetu T . C . L . 

w f d n iu 1 2 b m . u ch w alo n o p o d w y ższy ć  
k arę za p rze trzy m y w an ie k siążek , tak  
b ele try sty czn y ch , jak i n au k o w y ch , n a  
1 0 g ro szy d zienn ie .

BAROWA CZY BARZYNA?
Z d arzy ło się w  p ew n em  ład n em  m ia­

steczk u . —  D o o d p o w ied z ia ln o ści za fa ł­
szy w y m eld u n ek p o ciąg n ię to  żo n ę p an a  
B ara , iż  p o d p isy w ała  się B arzy n a. S zczę­
śliw i S ap ieh o w ie, że w  te rn m iasteczk u , 
n ie m ieszka ją, b o  k siężn a S ap ieży n a  m u  
siałab y  się k o n ieczn ie zm ien ić n a S ap ie  
h o w ą. A to w szystk o n iezn a jo m o ść o j­
czy stego języ k a .

R U C H  W Y D A W N IC Z Y

Sz. Sempolowska. Podręcznik do nauki 
o Warszawie. Nakład Składnicy Pomo­
cy Szkolnych. W sp ó łczesn a m etod a p o ­
czątk o w eg o n au czan ia g eo g rafji w y m a ­
g a , ażeb y u czeń p o zn aw ał św ia t n ie  
z k siążek i z m ap  ty lk o , lecz  p rzed ew szy  
stk iem  d ro g ą w łasn eg o d o św iad czen ia . 
W  ty m  ce lu  ro zp o czy n a  się n au k ę o d  b a  
d an ia n ajb liższeg o o to czen ia . T o też  
w  N iem czech n .p . n ie ty lko w ielk ie m ia­
sta , lecz n aw et o sad y p o siad a ją ju ż ta ­
k ie lo k a ln e p d o ręczn ik i g eo g rafji.

D lateg o też z w ielk iem u zn an iem  
n ależy p o w itać „P o d ręczn ik o W arsza ­

XMXKXMXXXXXX XXXXXXJOCXKXXX:

§ Najtańsze źródło zakupu
d la w szy stk ich jes t

R ed ak to r n acze lny : Jan Z ag iersk L

w ie ” w  o p raco w an iu w y b itn e j sp ec ja r 
lis tk i, jak ą jes t P . S . S em p o ło w ^sk a . B o ­
g ac tw o  św ie tn ie w y k o n an y ch ilu stracy j, 
tab lic , w y k resó w  i m ap o d d a w ielk ią  
u słu g i zaró w n o w y ch o w aw cy , jak i 
u czn io w i.

K siążk a zasu g uje n a g o rące p o lece­
n ie p rzed ew szy stk iem d la szk ó ł w o K  
w arszaw sk ieg o , lecz n iem n ie j d la szk ó l 
ca łeg o  k ra ju , jak o  p o d ręczn ik d o p o zn a ­
n ia sto licy .

„MUZYKA”.
W y szed ł N r. 2 -g i m iesięczn ik a ilu stro  

w an eg o „M u zy k a” , red ag o w an eg o p rze i 
M ateu sza  G liń sk ieg o . N a  b o g atą treść  te ­
g o  n u m eru  sk ad a ją się : arty k u ły  S t. B ar  
cew icza „G arść w sp o m n ień ” , M . G liń sk ie  
g o „S tan isław B arcew icz” , F . S zo p sk ie- 
g o „S m u tn e re flek sje” , S t. N iew iad o m ­
sk ieg o , „S tan is ław  M o n iu szk o ” , A . C h y  

I b iń sk ieg o „M azu rk i K . S zy m an o w skie- 
; g o ” , E . W ellesza „U w agi o M u zy ce  

w sp ó łczesn e j” , sp raw o zd an ia z k ra ju  
(W arszaw a, K rak ó w , P o zn ań ) i zag ran i­
cy (A n g lja , H iszp an ja , R o sja), p rzeg ląd  
p rasy , k ro n ik a , „Im p resje m u zy czn e” , 
„T ry b u n a arty stó w ” , „R o zm aito śc i” , 
„A n k ie ta w  sp raw ie F ilh arm o n ji W ar­
szaw sk ie j” . W d o d atk ach ilu stracy j­
n y ch : p o rtre t S t. B arce  w ieża , „Ilu stro ­
w an a K ro nik a  M u zy czn a ” N r. 2 i „K ary ­
k atu ry  m u zy czn e  ’ N r. l.W  d o d atk u n u ­
to w y m : „D w ie m in ia tu ry ” L . M . R o g o w ­
sk ieg o .

N u m er zaw iera 5 5 stro n ik o sz tu je  
1 .5 0 z ł.

D o k ażd eg o n u m eru  za łączo n e : 8 k u ­
p o n ó w  u lg o w y ch d o  O p ery i S al k o n cer­
to w y ch w arszaw sk ich .

Co groto v Teatrze?
W Toruniu:

Dziś
„Edukacja Bronki”.

Jutro
P o  p o łu d n iu : 

„Ptak”.
W ieczo rem : 

„Hrabina Marica".

PAŁACE
Dziś

KRÓL KOMIKÓW i HUMORU

MAX LINDER
w  zn ak o m ite j 7 ak to w ej fa rs ie p . t.

„7LATNIESZCZĘŚĆ“
P o cz o  g o d z 5 ,‘/2 7  i 8 * /2 , w  n ied zie lę  o  4 .

L iczb a czy n no śc i 4 . B . 1 5 4 /2 4 .

W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.
W  sp raw ie z o sk arżen ia p ry w atn eg o o -  

sk arzyc ielk i Ja lji K u czk o w sk ie j z T o ru nia , za ­
stąp io n e j p rzez ad w o k ata D ra. S k ąp sk ieg o  
z T o ru n ia —  o sk arży cie lk i p ry w atn ej —  p rze ­
c iw k o o sk arżo n em u F ran c iszk o w i H am ersk ie ­
m u  k u p co w i z T o ru n iu  o  w y stęp ek  z  §  1 8 5  K .

S ąd P o k o ju w  T o ru n iu n a p o sied zen iu  
w  d n iu  1 8 . lu tego  1 9 2 5  r. o d b y tem  p rzy  u d zia le :

P rzew o d n icząceg o : M arcin iak a

Ł aw n ik ó w : S tan isław a K ap czy ń sk ieg o  

F ran c iszk a K ło p o ck ieg o

-• S ek reta rza : G  r  z  e  c  h  a  

o rzek ł:

I. O sk arżon eg o F ran ciszk a H am ersk ieg o  
u zn aje się w in n y m  w y stęp k u z § §  1 8 5 ,  
1 8 6  i 2 0 0  K . K . i sk azu je się g o za czy n  
ten n a k arę p ien iężn ą w k w o cie 5 0  
(p ięćd z iesią t) z ło ty ch , a w raz ie n ie ­
m o żn o ści zap łacen ia  za  k ażd e 1 0  z ło ty ch  
jed en d zień aresz tu .

K o szta p o stęp o w an ia p o n o si o sk arżo n y  
H am ersk i.

(-“ ) M arcin iak  (— ) G rzech

U w ierzy te ln ia i p raw om o cn o ść się p o ­
św iadcza .

T o ru ń , d n ia 1 4 . m arca 1 9 2 5 r.

(— ) n ieczy te ln y

S ek re ta rz  S ąd u  P o w ia to w eg o .

R ed ak to r o d p o w ied z .: F ran ciszek  K w iatk o w sk i

Z A R Z Ą D .

Sp.Sp. „Zgodo” w Toruniu
P rzek o n ać się o  tem  m o żn a w  n astęp u j, sk lep ach : 

w  

w  

w  

w  

w

T o ru n iu , u l. P ro sta 3 i S o b iesk ieg o 3 0

C h ełm ży , u l. T o ru ń sk a 3

K o w alew ie , u l. B ielsk a 2 4  

L isew ie , p o w ia t ch e łm iń sk i 

S iem o n iu , p o w ia t to ru ń sk i.

S k lep y zw ied z ić m o żn a b ez p rzy m u su k u p n a!
W  w szy stk ich  w y żej w y m ien io n y ch  sk lep ach  „Z g o d y  

k u p o w ać m o g ą tak że i n ie cz ło n k o w ie „Z g o d y * .

Górnośląski węgiel
z dostawą w dom po cenie 2,30 zł. za centnar 

p o leca

Sp. Sp. „zgoda", Toruń, Prosta nr. 3

REKLAMA!
Jest d źw ig n ią | 

h an d lu  i  p rzem y słu  •

N ak ład em  1 czcio n k am i D ru k arn i R o b o to . W . P aw lak i S -k a w  T o ru n iu .


